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Najważniejszym  czynnikiem  życia  gospodarczego  Tykocina  była  dawniej  Narew.
Działo się tak dopóki nie zbudowano szosy i kolei żelaznej w tym regionie. Do tego czasu
Narew panowała niepodzielnie i była główną arterią komunikacyjną całego regionu. Pływały
po niej wielkie statki, które przywoziły do Tykocina towary z południa Rosji i z Niemiec, a
wywoziły tam produkty wytworzone w Tykocinie, okolicznych wsiach i miasteczkach. Dzięki
swemu położeniu nad Narwią, stał się Tykocin miastem okręgowym i metropolią w całym
regionie.  Rozkwit  i  pomyślność  były  jego  udziałem,  a  mieszkańcy  nie  wiedzieli  co  to
niedostatek. Szczególnie zaznawali dobrobytu Żydzi, kupcy i pośrednicy między rolnikiem a
krajami zamorskimi kupującymi rolniczą produkcję za pośrednictwem kupca żydowskiego i
sprzedającymi  rolnikowi  swoje towary znowu oczywiście  za  pośrednictwem żydowskiego
kupca.  Nic więc dziwnego, że z dziesięciu Żydów, którzy osiedli  w Tykocinie  w 1522 r.
rozwinęło się żydowskie osiedle znaczące pod względem jakości i liczebności. Już w XVII w.
liczba Żydów w Tykocinie zrównała się z liczbą Polaków, a niekiedy nawet ją przewyższała.
W połowie XIX w. mieszkało w Tykocinie około 3500 Żydów i ok. 1300 osób innych religii.

Inną  gałęzią  gospodarki,  w  której  także  Narew  miała  pierwszorzędny  udział,  był
handel  drzewny.  Okolica  Tykocina  obfitowała w lasy,  a  rzeka stanowiła  naturalną  arterię
komunikacyjną  dla  transportu  do  Niemiec  i  do  miejsc,  gdzie  brak  było  drewna  i  węgla.
Znaczna  część  mieszkańców  Tykocina  znalazła  w  handlu  drzewnym  swoje  źródło
utrzymania.  Bogaci  kupowali  bądź  dzierżawili  lasy  od  polskich  dziedziców,  mierzyli  i
szacowali, a następnie spławiali Narwią.  Sława tykocińskich Żydów jako pierwszorzędnych
specjalistów od pomiaru drewna rozeszła się daleko i kiedy tykocinianin zatwierdził wielkość
danego transportu, kupcy w Niemczech uznawali to za rzecz wiarygodną i nie potrzebowali
robić dodatkowych pomiarów.

W końcu XIX w. zbudowano szosę Warszawa- Grodno – Wilno. Według projektu
droga ta musiała przechodzić przez Tykocin, ale tykocińscy bogacze sprzeciwili się temu ze
wszystkich sił. Obawiali się  hałasu i zgiełku, jaki powstałby w mieście wraz z przebiegiem
szosy.  Przede  wszystkim  zaś  bali  się  drogowych  rabusiów,  którzy  mogliby  zagrozić
bezpieczeństwu  okolicy.  Starzy  mieszkańcy  Tykocina  opowiadają,  że  bogaci  obywatele
miasta bardzo starali się i zabiegali, aby odsunąć to co w ich oczach uchodziło za  oczywiste
zło i nawet starania te kosztowały ich wiele pieniędzy. W rezultacie droga została zbudowana
z dala od Tykocina i szosa długości 7 kilometrów łączyła Tykocin ze skrzyżowaniem dróg w
Jeżewie.  I  tak  oto  rozstrzygnął  się  los  Tykocina.  Życie  płynęło  sobie   w  odległości  7
kilometrów od miasta. Rozwinęły się miasteczka, które leżały przy głównej drodze, a Tykocin
pozostał opuszczony na uboczu. 

Także  przy końcu XIX stulecia  ułożono drogę żelazną  i  nawet  ona  przebiegała  w
odległości kilku kilometrów od Tykocina, obok Knyszyna. Narew straciła swoje znaczenie,
szosa i kolej zajęły jej miejsce. Wraz z Narwią podupadł także Tykocin, a jego miejsce zajął
Białystok i inne miasteczka w okolicy.



Tylko w okresie letnim, gdy na rzece stopniały lody, znowu Tykocin ożywiał się i
powracał  na  nowo  ruch  na  Narwi.  W mieście  pojawiały  się  setki  kupców  i  robotników
niemieckich, napełniały się zajazdy i gospody. Tykocin otrzymywał zastrzyk życia.

Lasy były w posiadaniu polskich dziedziców, a oni sprzedawali je wielkim kupcom z
Niemiec i Warszawy. Na początku obecnego wieku było w Tykocinie dwóch takich kupców:
Hersz Kohen i Icchak Teperowicz. Robotnikami byli Niemcy i miejscowi Polacy, natomiast
specjalistami  i  mierniczymi  –  Żydzi  tykocińscy.  Prawie  połowa  Żydów  w  Tykocinie
utrzymywała się z handlu drzewnego i każdy w jakiś sposób był z tym związany.

Icchak  Teperowicz  był  synem  Abrahama  Teperowicza,  biednego  murarza,  który
prawie  w  ciągu  jednej  nocy  stał  się  miasteczkowym  bogaczem.  Krążyła  po  Tykocinie
pogłoska,  że kiedy naprawiał  komin w majątku Stelmachowo znalazł  tam wielki  skarb,  o
którego istnieniu nikt nie wiedział. 

Po śmierci Abrahama Teperowicza przybył do Tykocina Żyd z guberni suwalskiej o
nazwisku Abramson i kupił dwa majątki: Lipniki i Złotorię. Z powodu tej transakcji popadł w
długi  i  rozpowszechniły  w  Tykocinie  weksle  podpisane  jego  ręką.  Zięć  Abrahama
Teperowicza  Elkana  Dorotyński  zdołał  przekonać  swego  szwagra  Icchaka,  aby  wykupić
razem za pieniądze, które przypadły im w spadku (po Abrahamie Teperowiczu), wszystkie
weksle Abramsona. Rzecz się powiodła i Abramson załamał się. Majątki Lipniki i Złotoria
przeszły w posiadanie Elkany Dorotyńskiego, który podzielił je na kawałki i posprzedawał
okolicznym wieśniakom. W ciągu kilku tygodni także on stał wielkim bogaczem.

 Icchak  jego  szwagier  upominał  się  o  swoją  część  zysku  za  sprzedane  majątki
twierdząc, że weksle zostały wykupione za pieniądze spadkowe i on jako syn jest głównym
spadkobiercą,  ponieważ dziedziczy syn, a nie córka. Elkana Dorotyński natomiast opierał się
na prawie państwowym, które mówiło, że także córka dziedziczy i konflikt rozwinął się w
jedną z największych w tych czasach sprawę sądową o spadek. Jako arbiter został powołany
rabin  Cwi  Jehuda  Koslewicz  (Kuszelewicz).  Ponieważ  jednak  nie  udało  się  zaprowadzić
pokoju, zaproszono poprzedniego rabina Tykocina rabiego gaona Szymona Dowa Anolika
(Szymon Berko Anolik), który był już w tym czasie rabinem Siedlec. W 1898 lub 1899 r. rabi
Szymon Dow (Berko) przybył do Tykocina i razem z rabinem Koslewiczem doprowadził do
uspokojenia tej sprawy. 

Podczas gdy wielkie pnie drzew, były przeznaczone do celów budowlanych, gałęzie,
których nie opłacało się wysyłać do dalekich krajów, służyły mieszkańcom na opał. Były to
tzw.  „achtlech”  –  osiem gałęzi  związanych  w jeden  pęczek.  Największym odbiorcą  tych
„achtlech” był Niemiec o nazwisku Moes, właściciel fabryki włókienniczej obok Tykocina,
który  potrzebował  ich  tysiące  każdego  roku.  Jedynym  dostawcą  Moesa  był  Icchak
Teperowicz  i dzięki temu stał się największym bogaczem w mieście. Zatrudniał dziesiątki
robotników przy  zbieraniu  i  wiązaniu  gałęzi,  co  stanowiło  dodatkowe  źródło  utrzymania
tykocińskich Żydów.

Także młyny w Tykocinie należały do Żydów. W większości były to wiatraki,  ale
jeden, należący do Lejbla Gołdy, był poruszany parą. Głównymi jego klientami były jednostki
wojskowe  stacjonujące  w  okolicy  i  to  wystarczyło  Gołdzie,  aby  stać  się  jednym  z
największych  bogaczy  miasta.  Pewnego  razu  dowódca  wojska  poczynił  aluzję,  że
wyprowadzi  swoje  pułki  z  Tykocina,  jeśli  nie  wypłacą  mu  do  ręki  przyzwoitej  kwoty
pieniężnej. Lejbl Gołda pospieszył z zapłatą, ale to pułkownikowi nie wystarczyło i wojsko



opuściło Tykocin, twierdząc, że woda tu nie nadaje się do picia i wywołuje choroby wśród
żołnierzy. Obrano na kwaterunek Zambrów. Lejbl czym prędzej przeniósł za wojskiem swój
młyn i nawet osiedlił sie w Zambrowie. Odejście wojska zadało ciężki cios wielu kupcom, dla
których żołnierze stanowili  główne źródło utrzymania.  I  było to jeszcze jedno dodatkowe
ciężkie uderzenie w gospodarczym staczaniu się Tykocina.

Reb Lewi Lew czyli Lewi „Talit- Macher”, wyemigrował  z Białegostoku do Tykocina
i otworzył tkalnię tałesów. Wytwarzane tam tałesy w ciągu krótkiego czasu stały się sławne w
całym kraju dzięki swojej najwyższej jakości.  „Lewi Talit- Macher ma swój sekretny sposób
tkania tak wspaniałych tałesów” – mawiali tykocinianie zadziwieni pięknem i jakością tych
wyrobów. Widocznie przekazał tę swoją tajemnicę Icchakowi Cwi Swickowskiemu, jednemu
z zatrudnionych tkaczy. W 1898 r. Icchak Swickowski wyemigrował do USA, a jego syn
Kopel  otworzył  w Tykocinie  samodzielną  wytwórnię tałesów. Zatrudniał  około dziesięciu
pracowników i także jego wyroby były wychwalane i cenione, a w całym kraju i nawet za
granicą, nazywano je „tałesami z Tykocina”.

Lewi  Lew  założył  w  Tykocinie  wytwórnię  szczotek  ze  świńskiej  szczeciny,  tzw.
„bersztrej”  (od  słowa  w  jidysz  „bersztl”-  szczotka;  „bersztele”  –  szczoteczka;  przypis
tłumacza). W fabryce pracowało około czterdziestu robotników, jednak pomimo stosunkowo
małej ich liczby, wyróżniali się wśród rzemieślników w Tykocinie. Byli pierwszymi, którzy w
sposób zorganizowany podjęli walkę o poprawę warunków pracy. Na początku pracowali od
wczesnych godzin porannych do późnego wieczora, a także w szabat po hawdali1, aż prawie
do północy. W trakcie uporczywej walki osiągali kolejne sukcesy i poprawę warunków. W
1906  r.  wybuchł  w  „bersztrej”  strajk.  Był  to  pierwszy  strajk  w  Tykocinie  i  sprawa  ta
wywołała wówczas burzę, jednak w rezultacie robotnicy uzyskali ośmiogodzinny dzień pracy
i podwojenie pensji.

Fabryka  szczotek  działała  do  I  wojny  światowej.  Po  śmierci  Lewiego  Lwa  jego
spadkobiercy  próbowali  uruchomić  zakład  od  nowa,  jednak  bez  powodzenia.  Tykocinowi
przybyło jeszcze czterdziestu bezrobotnych.

Inni Żydzi  skupowali produkcję pobliskich majątków szlacheckich. Jak na przykład
córka Teperowicza i jej mąż, którzy byli wyłącznymi  właścicielami koncesji na mleko w
majątku Stelmachowo oraz reb Mordechaj Pines, który kupował zboże dziedzica i całą wełnę
jego  kóz  i  owiec.  Większość  zboża  i  wełny  była  przeznaczana  na  eksport,  głownie  do
Białegostoku.

Istniały  też  w  Tykocinie:  fabryka  cukierków  reb  Abrahama  Icchaka  Pakciarza,
zwanego  Cukiernikiem,  fabryka  octu  Rozenberga  i  zakład  obróbki  skór  reb  Barucha
Surawicza.  Każda  z  nich  wytwarzała  produkty  również  na  eksport  i  zatrudniała  kilku
pracowników.  Były  także  w  Tykocinie  trzy  olejarnie,  z  których  największa  należała  do
Dawida Goldmana o przydomku „Rejces”. W okresie Postu, kiedy katolikom zabronione było
spożywanie  mięsa,  przed  olejarniami  stała  długa  kolejka  Polaków,  a  robotnicy  pracowali
dniem  i  nocą.  Prasę  olejową  obracało  trzech  mężczyzn,  dopiero  w  późniejszym  czasie
zaprzęgnięto konia, który zastąpił w tym siłę ludzką. 

Większa część Żydów trudniła  się handlem.  Prawie wszystkie  sklepy w Tykocinie
należały do Żydów, w tym sklepy manufakturowe i spożywcze, z materiałami budowlanymi i
żelaznymi, wapnem i inne. Zwykłymi dniami targowymi były wtorek i piątek, ale także w

1 Hawdala (hebr. rozróżnienie) – obrzęd zakończenia szabatu odprawiany w sobotę po zachodzie słońca (po 
ukazaniu się na niebie trzech gwiazd) (przypis tłumacza)



niedzielę, w czasie gdy wieśniacy przybywali do kościoła, prowadzony był handel pełną parą.
Znaczna część interesów odbywała się na zasadzie wymiany. Chłopi przywozili do miasta
worki  z  pszenicą  i  owsem,  a  w  zamian  otrzymywali  białą  mąkę,  cukier,  ryż,  artykuły
odzieżowe i obuwie, narzędzia pracy i inne.

Z reguły ci sami chłopi handlowali z tymi samymi kupcami i było przyjęte, że każdy
chłop  miał  „swojego  Żyda”,  któremu  przywoził  plon  swego  pola  i  od  którego  kupował
potrzebne  artykuły.  Handel  odbywał  się  z  reguły  w  dobrej  atmosferze  i  z  wzajemnym
zaufaniem, a chłop, który w okresie zimowym nie uprawiał pola, dostawał rzeczy  na kredyt
do lata, kiedy to zbierał plony i przywoził do „swojego Żyda”.  Pod tym względem nie różniła
się też sytuacja dziedziców. Z reguły wielcy dziedzice nie wchodzili w bezpośredni kontakt z
kupcami, ale nie raz powóz zaprzężony w czwórkę koni pojawiał się przed drzwiami sklepu
bogatego  kupca  i  wielmożny  dziedzic  wchodził  do  sklepu  prosząc  żydowskiego kupca  o
zaliczkę na poczet tego, co sprzeda mu latem.

Nieliczni Żydzi trudnili  się nawet sami pracą na roli.  Wśród nich byli tacy, którzy
kupowali owoce w sadach jeszcze przed ich dojrzewaniem i w  fazie dojrzewania  wychodzili
z członkami swoich rodzin do sadu, budowali tam szałasy, pilnowali owoców, zrywali je i
sprzedawali  w  Białymstoku.  Inni  wychodzili  do  sadów  we  wcześniejszej  fazie  i  sami
doglądali drzew. Inni byli rolnikami.  Najbardziej wyróżniał się tu Gedalia Baranowicz, który
chociaż  był  kupcem lasów i  przedsiębiorcą  budowlanym,  jednakowoż  dzierżawił  kawałki
ziemi, własnoręcznie je obrabiał i zajmował się rolnictwem w pełnym zakresie. 

Wielu było także w Tykocinie żydowskich rzemieślników, stosunkowo dużo więcej
niż  w  innych  miastach  i  miasteczkach.  Wśród  nich  znajdowali  się  właściciele  wielkich
szwalni,  zatrudniający  wielu  krawców  i  sprzedający   swoją  produkcję  na  jarmarkach  w
okolicznych miasteczkach. Byli też zwykli krawcy, którzy krążyli po okolicznych wsiach i
obszywali  chłopów.  Także  pomiędzy  tykocińskimi  Żydami  znajdowali  się  specjaliści
murarze,  liczni  rzemieślnicy  malarze.  Oni  także  nie  mieli  wystarczająco  dużo  pracy  w
Tykocinie  i  krążyli  po  wioskach  w  okolicy  od  niedzieli  aż  do  piątkowego  wieczoru,
zatrudniając się u chłopów. Byli tu także stolarze i szklarze oraz rzemieślnicy wszystkich
specjalności, jako że tykocińscy Żydzi byli ludźmi żyjącymi z pracy rąk, pilnymi i znającymi
swoje rzemiosło, a ich sława rozchodziła się daleko.

( z relacji reb Josefa Pinesa)
z hebrajskiego przełożyła Ewa Wroczyńska
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